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Chrzest Jezusa w Jordanie 


Wielka history- 
czna godzina w 
życiu ' ludzkości 
wybiła, gdy z ty- 
siącami, które 
pod koniec tego 
roku ciągnęły 
nad zielony brzeg 


Jordanu, przy- 
szedł tam także 
ten, co przez 
trzydzieści lat 
prowadził życie 


ukryte jako syn 
cieśli z Nazaretu. 
Mały, prawdziwie 
rajski lasek na 
uprzywilejowa- 

nych brzegach 

rzeki zdawał się 
uśmiechać, wyra- 
stając z rozpalo- 
nego piasku pu- 
styni! Dumne dę- 
by i cierniste ta- 
maryszki tworzy- 
ły ochronne liściaste 
na podobieństwo olbrzymiej 


sklepienie 
kopuły 
nad jasnym zwierciadłem mórz malow- 
niczego Jordanu, do którego było przy- 
wiązanych tyle świętych wspomnień. Te 
wody przeszli kiedyś suchą nogą Syno- 


wie Izraelowi z arką przymierza, tu 
Eliasz swoim prorockim płaszczem roz- 
dzielił fale. Teraz przychodzi inny pro- 
rok do tego wybranego miejsca, W 
młodzieńczej piękności stoi Jezus z Na- 
zaretu przed wychudłym mężem, któ- 
remu mimo młodości wieku życie po- 
kutnicze nadało wygląd powagi. Prze- 
cież przepędził lata całe na puszczy, 
żywił się szarańczą i miodem leśnym 1 
okrywał się sierścią wielbłądzią. „Przed 


nim to stanął Pan Jezus, Jan nie wi- 
dział go jeszcze nigdy, lecz wszechmoc 
Boża otwiera mu oczy. 


„Jam go nie znał, nim przyszedł do 
mnie“, wyznał później Jan, „ale który 
mnie posłał, ten mi powiedział: Na 
którego ujrzysz Ducha zstępującego 1 
na nim zostającego, ten jest Mesjasz“ 
(Jan 1, 33). 


Pokorniej aniżeli inni prosi o chrzest, 
On, Najczystszy, co z litości wziął na 
siebie grzechy ludzkie, Prośba ta prze- 
raziła niezwykłego kaznodzieję-pustel- 
nika, to też ze czcią i pokorą najgłęb- 
szą broni się i mówi: „Ja mam być 
ochrzczony od ciebie, a ty idziesz do 


Życie kościelne 


Jak z małego pączka rozwija się po- 
woli pełna, wspaniała róża, tak pier- 
wotna, fundamentalna idea Kościoła 
widzialnego rozwinęła się na zewnątrz 
w przebogate, wielokształtne życie re- 
ligijne. 

To życie katolickiego Kościoła Z ER 
urządzeniami i zwyczajami, z jego zgro- 
madzeniami, z jego praktykami poboż- 
nymi, z jego postami i umartwieniem, 
z jego stowarzyszeniami i dziełami 
sztuki podobne jest do potężnego drze- 
wa, które choć wyrosło z drobniutkie- 
go nasienia, daje milionom dusz opiekę, 
radość, pociechę i zbawienie, 

Kościół podobny jest do matki, któ- 
ra wszystkimi jej dostępnymi środka- 
mi dźwiga z prochu tej ziemi swoje 
dzieci do serca Ojca w niebiesiech, 

Wierni rozumieją, że Kościół prowa- 
dzi ich skutecznie do Boga, Ojca nie- 
bieskiego, 


Toteż chętnie uczestnic w nabo- 
żeństwach, na które je Kosciół zapra- 
sza; chętnie zachowują pełne znaczenia 
przykazania kościelne; z przekonania i 
zasadniczo poddają się kierownictwu 
Kościoła w sprawach religijno-kościel- 
nych; utrzymują łączność i współpra- 
cują ze swymi duszpasterzami, 

Życie religijne płynie w tym kierow- 
nictwie spokojnie i naturalnie, jak rze- 
ka w łożysku danym jej przez naturę. 

Lecz „praktyki zewnętrzne“, ten 
„Kult zewnętrzny”, po co to wszystko? 
mówią niektórzy, Odpowiadam. Prak- 
tyki zewnętrzne, jak świadczy historia 
Kościoła, są urządzeniem największej 
użyteczności. Nie tylko, że nas nie od- 
dzielają od Boga, lecz zacieśniają coraz 
bardziej stosunki z nim. 

Odkąd Kościół istnieje, żądał zawsze 
przede wszystkim wewnętrznej czci 
Boga, ale nie zaniedbywał także ze- 


a | 


mnie?“ Lecz Niepokalany napomina go - 
i rzecze: „Zaniechaj teraz, albowiem t:k 
się nam godzi wypełnić wszelką spra- 
wiedliwość“. Posłuszny woli Mistrza, 
wstępuje Jan z dziecięcą prostotą w 
fale rzeki. Woda spływała po głowie 
Chrystusa, skrzydła gołębicy zaszu- 
miały, ukazuje się Duch św. i głos 
Ojca Wszechmocnego unosi się nad 
szenrzącymi wodami: „Ten jest syn 
mój najmilszy, w którym sobie upado- 
bałem,“ I oto Jezus przestał być sy- 
nem cieśli z Nazaretu, zasłona ukrycia 
spadła z niego i zapowiadające zbawie- 
nie słowa Chrzciciela, objawione mu z 
góry, rozlegają się przez wieki: „Jam 
widział i dałem świadectwo, że ten jest 
syn Boży“. 


A w dniu tym objawiona została po 
raz pierwszy przed całym światem ta- 
jemnica Trójcy świętej, o której stary 
zakon niejasno tylko napomykał, Obja- 
wiony został Bóg Ojciec, którego głos 
rozległ się z nieba, Bóg Syn. który mo- | 
dląc się stał w wodach Jordanu, i Bóg 
Duch św., który się unosił nad głową 
Jezusa „Trójcę tę przenajświętszą te- 
raz widzimy przez zwierciadła w podo- 


bieństwie, lgcz w on czas twarzą w 
twarz' (I Kor, 138, 12). 
wnętrznej. Chrystus choć przyszedł 


znieść obrzędowe prawo żydowskie, a 
raczej je udoskonalić, poddawał mu Się, 
jednak za swego życia. 

Poddał się prawu obrzezania, był w 
świątyni ofiarowany. Odbywał wspól- 
nie wszystkie praktyki religijne z wiel- 
ką starannością. Uczy nas przez to, że 
naszą cześć Boga ma być nie tylko we- 
wnętrzną, lecz i zewnętrzna. 

Stało się więc to w duchu Jezusa 
Chrystusa, że z prostych form pierwot- 
nego chrześcijaństwa rozwinęło się w 
ciągu wieków to bogactwo obrzędów 1 
nabożeństw, na które dziś patrzymy, 

Stało się to dla pociechy i pożytku 
wiernych, 

Niektórzy widzą w tych praktykach 
zewnętrznych niezdrowe wybujałości. 
Prawdą jest, iż gdzie są ludzie, tam nie 
brak ludzkich zboczeń, rzecz jednak - 
sama nie jest chorobliwym wytworem. 


< Wkradły się zboczenia i nadużycia w 
zewnętrzne praktyki religijne, ale przy- 
czyna tego nie . leży w ich używaniu, 
przyczyną są pierwiastki  cielesno- 
pogańskie, tkwiące w ludzkiej naturze, 
utrudniające człowiekowi wniknięcie w 
ducha chrześcijańskiego prawa. 
Chrześcijanin nie jest niewolnikiem 
litery i formy, lecz wypełnia praktyki 
zewnętrzne dlatego, bo widzi w nich na- 
turalne wyrażenie wewnętrznych uczuć, 
bo wie, że te uczucia wewnętrzne do- 
magają się jakiejś zewnętrznej podpo- 
ry, jeśli ostatecznie zmarnieć nie mają. 


Gdy go pycha kusi aby odrzucił te 
praktyki zewnętrzne, jako „uwłaczają- 
ce jego godności i wykształceniu", to z 
drugiej strony pokora tym bardziej go 
pobudza do odbywania tych praktyk, 
jako zaleconych przez Kościół. Służą 
mu jako znakomity środek, by w spo- 
sób ludzki okazać Bogu swoją we- 
wnętrzną cześć i miłość, 

Praktyki zewnętrzne są wytworami, 
ale bardzo szczęśliwymi i naturalnymi. 
Są one korą. Jak drzewo, gdy się mu 
zerwie korę, schnie 1 zamiera, podobnie 
schnie, gaśnie i zamiera w sercu reli- 
gia, gdy się ją pozbawi zewnętrznego 
pokarmu i podniety, 


Jak należy uczestniczyć 
we Mszy Św. 


Jednym z najważniejszych obowiąz- 
ków niedzielnych katolika jest. wysłu- 


chanie Mszy św. „Msza Św. — pisze 
Papież Pius X — jest najpierwsz/m i 
najniezbędniejszym źródłem ducha 


chrześcijańskiego'. Dlatego Kościół św. 
dbający o zbliżenie człowieka do Boga, 
dbający o udostępnienie wielkich łask i 
zaczerpnięcia siły, świeżości i spokoju, 
nakazuje w drugim przykazaniu pod 
grzechem ciężkim o coniedzielnym u- 
czestnictwie we Mszy św. — Ludzie nie- 
jednokrotnie nie znający jej poczwór- 
nego celu (oddanie P. Bogu najwyższej 
czci, jako naszemu początkowi i osta- 
tecznemu celowi, dziękczynienie za 
otrzymane od P. Boga wszystkie łaski 
i dary; przebłaganie Boga za liczne 
grzechy oraz za kary przez nie zasłużo- 
ne; uproszenie tak sobie jak i drugim 
łask duchowych i doczesnych) i korzy- 
ści jakie ze Mszy św. wynoszą (pomno- 
żenie łask; spełnianie dobrych uczyn- 
ków (akty cnoty, wiary, uwielbienia), 
powiększenie naszego szczęścia wiecz- 
nego; uzyskanie łaski skruchy, nawró- 
cenia i odpuszczenia grzechów powsze- 
dnich; uzyskanie przebaczenia kar do- 
czesnych przez grzechy zasłużone; 
uproszenie błogosławieństwa Bożego w 
naszych doczesnych  przedsięwzięciach. 
pracach) a także warunków prawdzi- 
wego uczestnictwa — nie korzystają ze 
Mszy św. i tych wielkich łask, którymi 
podczas niej tak hojnie P. Bóg każde- 


go, właściwie biorącego udział — ob- 
darza. 

Dlatego też korzystajmy jak naj- 
więcej ze Mszy Św. przestrzegając 


właściwego uczestnictwa polegającego 
na fizycznej i duchowej obecności w ko- 
ściele, Fizyczna przytomność domaga 
się przebywania w samej świątyni a w 
razie jej przepełnienia poza murami, 
ale w łączności z ludem modlącym się. 
Nie wolno zatem oddalać się od bram 
kościoła i zgromadzenia wiernych. Du- 
chowe uczestnictwo we Mszy św., wy- 
maga zwracania uwagi przynajmniej 
na istotne części Ofiary oraz obecności 
na całej Mszy św. Uczestnictwo dopie- 
ro od ofiarowania i nie łączenie się z 
modlitwami kapłana, powoduje nie wy- 
pełnienie warunków właściwego ucze- 
stnictwa (w pierwszym wypadku cal- 
kowicie w drugim częściowo). Szcze- 


Natura ludzka jest naturą duchową, 
lecz tylko w zmysłowym kształcie wy- 
rasta i w tym, co zmysłowe, Szuka So- 
bie koniecznej podpory. Praktyki ze- 
wnętrzne wywierają potężny wpływ na 
ducha wewnętrznego. 

Ci którzy się czuli słabymi, znaleźli 
w nich podporę, której" potrzebowało 
ich życie wewnętrzne; ci, którzy się 
czuli mocnymi, znaleźli w nich potrzeb- 
ne i zbawienne dla siebie upokorzenie, 


Prawie żaden sakrament nie został 
ustanowiony w tak pocieszających dla 
nas okolicznościach, jak sakrament Po- 
kuty: w dzień wielkanocny, przy pier- 
wszym ukazaniu się Zbawiciela Zmar- 
twychwstałego Apostołom, gdy im swe 
rany pokazywał i pokoju życzył, gdy 
tchnął na nich Ducha św.: jest to wiel- 
kanocny podarunek dla całej ludzkości. 

(br.) 


Str.2 — „L A D EMOT ży” 


EWANGELIA 


na trzecią niedzielę po Zielonych Św. (Św. Łukasz 15, 1—10) 


Onego czasug 
Zbliżali się do 
Jezusa celnicy 1 
grzesznicy, aby 
Go sluchać. A 
faryzeusze i u- 
czeni szemrali 
mówiąc: Że też 
ten przyjmuj? 
grzeszników i 
jada z nimi. Po- 
wiedział im te- 
dy taką przy- 
powieść, 
wiąc: 
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między wami 
kto, który ma- 


jąc sto owiec, a A E dia NL: 
gdyby stracił zka OR AZ 74 
jedną z nich, | CER uiŃ0 RE 
czyż nie zostawi 

dziewięćdziesięciu dziewięciu na pusty- 


ni i nie pójdzie za ową, która zginęła, 
dopóki jej nie znajdzie? A gdy ją znaj- 
dzie, wkłada na ramiona swoje, radu- 
jąc się, I przyszedłszy do domu, zwo- 
łuje przyjaciół i sąsiadów, mówiąc im: 
Radujcie się ze mną, bom znalazł 
owcę moją, która była zginęła. Powia- 
dam wam, że taka będzie w niebiesiech 
radość z jednego grzesznika czyniące- 
go pokutę, jak z dziewięćdziesięciu 
dziewięciu sprawiedliwych, którzy po- 


gólnie zaś spóźnianie jest u nas zjawi- 
skiem bardzo często spotykanym. 
„Przychodzimy do domu Boga—stwier- 
dza ks, Winkowski — by go uczcić, a 
wyrządzamy mu zniewagę. Zamiast ła- 
ski, obciążamy -duszę grzechem, który 
czasem np. ze względu na zgorszenie, 
może łatwo stać się śmiertelnym". 


Zdarza się jednak nieraz, że nie mo- 
żemy uczestniczyć w niedzielnym spra- 
wowaniu Ofiary św., nie popełniając 
przy tym grzechu, gdyż czyn nasz pod- 
pada pod tzw. przyczyny uwalniające. 
Etyka katolicka dzieli je na fizyczne i 
moralne. Fizyczne zachodzą wtedy, 
gdy ktoś mimo szczerych chęci napoty- 
ka na niemożliwość lub wielką trud- 
ność natury fizycznej w zadośćuczynie- 
niu prawu, jak np. choroba, okres re- 
konwalescencji, bardzo daleka droga, 
burza, brak ubrania itp. 

Moralne — to konieczność pielęgno- 
wania chorego, opieka nad małymi 
dziećmi, niezbędna praca zawodowa w 
fabryce, kopalni, komunikacji, w rolni- 
ctwie, w wypadku gdyby zaistniała wy- 
jątkowa sytuacja (np. zabezpieczenie 
zboża lub siana przed zmoknięciem), 
udział przy gaszeniu pożarów lub in- 
nych nagłych wypadków itp. (oczywi- 
ście to wszystko odnosi się do osób po- 
wyżej 7 lat). i 

Korzystajmy więc ze źródeł nieprze- 
branych łask, przeobfitych owoców 
Krwawej Ofiary Krzyżowej, pamięta- 
jąc o właściwym uczestniczeniu we 
Mszy św., którego warunki podaje nam 
Kościół a których przestrzeganie DO- 
zwoli nam na łączność z Bogiem i ko- 
rzystanie z Jego hojnych darów. 

Jerzy Klatecki 


Moraliści którzy innych nauczają. a 
sami inaczej czynią, podobni są do słu- 
pów, które wskazuia ludziom drogę, a 
same nią nie idą, 

Żółkowski 


kuty nie potrzebują. Albo, którać nie- 
wiasta, mająca dziesięć drahm, gdyby 
straciła jedną, czyż nie zapala świecy, 
nie umiata domu i nie szuka starannie 
dopóki nie znajdzie? A gdy znajdzie, 
zwołuje przyjaciółki i sąsiadki, mó- 
wiąc: Radujcie się ze mną, bom zna- 
lazła drahmę, którą straciłam, Tak, po- 
wiadam wam, radość będzie wśród 
aniołów Bożych nad jednym grzesz) 
kiem, pokutę czyniącym. 


0 gniewie i słodyczy 


Słodyczą nazywamy tę cichość która 
poskramia w człowieku tę żądzę, która 
nazywa Się gniewem, 

Gniew w znaczeniu moralnym nie 
jest samym zdenerwowaniem, ale nie- 
umiarkowanym pragnieniem zemsty. 
Pierwsze wybuchy gniewu często są 
bez winy, bo nie zależą od woli, dopie- 
ro gdy łączy się z nimi żądza zemsty, 
objawiająca się zewnętrznie lub we- 
wnętrznie, staje się grzechem. Dokąd 
nad naszym gniewem panuje rozum, 
staje się on w danych granicach nawet 
pomocny. Lecz gdy się wyrwie spod 
panowania rozumu, rzuca się nie tylko 
na ludzi, ale i na Boga. 

Stąd poznajemy, że jest gniew dobry 
1 zły. Gdy oczywiście zasłużymy na ja- 
kąś karę u ojca lub matki — gniew 
jest słuszny i sprawiedliwy, przez co 
nie jest i grzechem, ale w tym wypad- 
ku nawet obowiązkiem, 

Natomiast jak pięknie odbija się w 
człowieku ta cnota słodyczy, która 
wszystkich kocha, wszystkich pociąga 
za sobą, ujmuje swą dobrocią serca 
tych, z którymi się łączy, iż same lgną 
do niej. Ona odbiera smutek znęka- 
nych, uspokaja serca goryczą przeneł- _ 
nione, z innych zdejmuje ponurość i po- 
rywa je unosząc w weselu i radości, 

Słodycz, gdy jest doskonała, rozlewa 
swój miły wdzięk na wewnętrzną i ze- 
wnętrzną stronę człowieka, a objawia 
się najprzód na twarzy. Jeśli zatem 
chcemy ją posiadać, niech twarz nasza 
nigdy nie będzie zasępiona, ponura, za- 
gniewana, ale wesoła, miła i uprzejma, 
podobna do nieba pogodnego. Niech 
słowa twoje będą nacechowane słodv- 
czą, bo słowo wdzięczne pomnaża 
przyjaciół i jedna wrogów. Miej sło- 
dycz w sercu bo przecież trudno, nawet 
nie możliwe jest uniknąć niemiłych wy- 
gsadków, idąc w tej podróży ziemskiej. 


-Boże Ciało 
w życiu Jana Matejki 


Mimo swej niezwykłej pracowitości, 
"mimo, że dla swej rodziny dużo poświę- 
cał czasu, nie skąpił swych godzin na 
religijne praktyki, z których czerpał 
czystość i świętość, Piękny opis cichej, 
może najcichszej z procesji krakow- 
skich Bożego Ciała z malutkiej parafii 
św. Ducha naoczny świadek Ferdynand 
Hoesick kończy tymi słowy: ,,...postępo- 
wała garstka pobożnych, prawie wszy- 
scy z zapalonymi świecami woskowy- 
mi. Wystarczyło spojrzeć na nich, aby 
zauważyć, że to byli prostaczkowie: 
służące, rzemieślnicy z. żonami, czelad- 
nicy, dzieci, kilka starych babek z ja- 
kiegoś bractwa. Szli śpiewając, a po- 
między nimi, jak prostaczek między 
prostaczkami, szedł Matejko z Gorz- 
kowskim zgarbiony, pokorny, cichy, w 
czarnej marynarce, z odkrytą głową, 
z zapaloną świecą w ręku... Nie 
umiem opisać wrażenia, jakie na -mnie 
uczynił widok tego wielkiego człowie- 
ka, tego genialnego artysty, tego du- 
chowego tytana, wmieszanego w tę po- 
bożną gromadkę maluczkich. To wra- 
żenie pozostanie na całe życie, rzekłem 
do mego towarzysza, a tymczasem pro- 
cesja skręciła w stronę kościoła, który 
był parafialnym Matejki". 


Ścieżki młodości wielkich mężów 


Przed wielkimi uroczystościami kato- 
lickimi w Indiach 

Katolicy Indii przygotowują się do obchodu 

w tym roku wielkich uroczystości z okazji dwu 


rocznic z misyjnych dziejów katolicyzmu tego: 


kraju. W tym roku bowiem przypada 1900 
rocznica przybycia do Indii św. Tomasza oraz 
400 rocznica śmierci wielkiego apostoła Indii, 
św. Franciszka Ksawerego. 

Apostoł, 


Św. Tomasz, przybywszy do Indii, 


wylądował w Cranganure na wybrzeżu mala- 
barskim w 52 r. po Chr. Pozyskał on dla wia- 
ry świętej wielu Hindusów i wybudował kilka 
kościołów. Niestety zmarł wkrótce śmiercią mę- 
czeńską w Madras. Pochowano go w Mylapore, 
później jednak jego Święte szczątki przeniesio- 
no do Edessy w Syrii. W krypcie, gdzie w 
swoim czasie spoczywały jego zwłoki, 
się jeszcze dziś Mszę Św. 
Kiedy wielki misjonarz Indii, św. Franciszek 
Ksawery, dotarł w 1542 do tego kraju, lądując 
w (Goa, odnalazł tam sporo śladów wiary Św.. 
zaszczepionej w Indiach przez św. Tomasza. 
Pozyskawszy dla Chrystusa tysiące Hindusów, 
udał się w dalszą podróż misyjną do Japonii. 
Po drodze 


również głosił słowo Roże i gdzie w r. 1552 tj. 


zatrzymał się w Chinach, gdzie 


prawie 400 lat temu zmarł, Obydwie wielkie 


rocznice katolicy Indii zamierzają uczcić nader 


uroczyście. (Kat. Nov.) 


Jakież to dla nas drogie i jak dużo 
nam tego trzeba. Ileż w tym wypadku 
zaoszczędzonej byłoby grzeczności. 

Ileż to trzeba pracy, aby zostać ideal- 
nym człowiekiem, pełnym wdzięku i do- 
broci dla wszystkich. Najpierw trzeba 
wyrzucić z serca wszelkie nieczystości, 
a uczynić to serce spiżarnią cnót, aby 
można było skąd czerpać i udzielać in- 
nym. W. B. I. 


odprawia. 


Radość życia a wychowanie 


Usiłujemy stwo- 
rzyć naszym dzie- 
ciom najmil- 
sze dzieciństwo, 
pragniemy, by w 
życiu były szczęśli- 
we. 

Chcąc dzieciom 
naszym możliwe 
szczęście zapewnić, 
radość w nich obu- 
dzić, trzeba do ży- 
cia je przystoso- 
wać, ciało i ducha 
odpowiednio wy- 
chować i uodpor- 
nić, 

Pierwszym obo- 
wiązkiem jest dba- 
łość o zdrowie 
dziecka, Lecz nie 
ogranicza się ona 
jedynie do wzywa- 
nia lekarza oraz sumiennego wykony- 
wania jego wskazówek wtedy, gdy 
dziecko — najczęściej po całym sze- 
regu wykroczeń przeciw higienie — 
zachoruje. Dbałość o zdrowie polega 
na takim unormowaniu warunków 1 
takim przestrzeganiu higieny, by tych 
zachorowań było jak najmniej, by 
organizm był tak silny, żeby nawet 
w razie choroby poważnej mógł się 
jej Skutecznie opierać; w normal- 
nych zaś warunkach, by Samo po- 
czucie zdrowia i siły było źródłem ra- 
dości życia, Nie wolno więc lekceważyć 
najlżejszych choćby stanów  chorobo- 
wych, lecz w razach wątpliwych zwra- 
cać się do lekarza i stosować się ściśle 
do jego rad. Przy całej troskliwości o 
zdrowie trzeba zwrócić z drugiej stro- 
ny uwagę na to, by nie wpaść w szko- 
dliwą ze wszech miar przesadę i naj- 
lżejszego kataru nie wyolbrzymiać do 
rozmiarów ciężkiej choroby, nie wy- 
twarzać około dziecka przygnębiającej 
atmosfery, nie czynić z niego neuraste- 
nika zbytnio zapatrzonego w siebie. 
Rozsądne wychowanie, maiące na wido- 
ku już nie tylko zdrowie ciała ale i du- 
szy, szczególną uwagę powinno zwrócić 
na usunięcie tego wszystkiego, co pro- 
wadzić może do neurastenii i histerii. 

Obok najserdeczniejszej więc i naj- 
tkliwszej opieki — precz z przesadą 1 
przeczuleniem nadmiernym! Nawet w 
razie istotnego cierpienia uczmy cierp- 
liwości i znoszenia bólu; w normalnych 
warunkach zaś nie pozwalajmy pod 


Tito jawnie walczy z religią 

„Borba“, oficjalny organ partii Tita, ogłosi- 
ła ostatnio artykuł, w którym precyzuje stano- 
wisko titowskiego rządu w stosunku do religii. 
Komentując tę wypowiedź „La Croix" podkre- 
Śla, że mimo iż pewne sformułowanie w arty- 
kule „Borby'* są wykrętne i niejasne, całość 
artykułu musi być uznana za deklarację otwar- 
tej wojny z religią. (La Croix, 15-IV-1952). 


„Wielka księga modlitw 


W Utrechcie wydano w języku holenderskim 
encyklopedię modlitw wszystkich ras i języków 
pt. „Groot Gebedenboek* (Wielka księga mo- 
dlitw), dla użytku katolików na wszystkie dni 
i pory roku, oraz na wszystkie okoliczności 
życia. Dzieło to jest jakby skrótem historii 
modlitwy Kościoła pierwotnego; przez modlitwy 
ojców i męczenników, wyznawców i dziewic, 
mnichów i eremitów. mistyków i ludzi czynu, 
aż-do modlitw ostatnich świętych i nawróco- 
nych grzeszników. (Tyg. Kat.) 


Matka i 


dziecka 


żadnym pozorem na wybuchy gniewu, 
na okazywanie nadmiernego  niezado- 
wolenia. Uczmy panowania nad Sobą i 
opanowywania się, Naturalnie — my 
sami przede wszystkim panować nad 
sobą powinniśmy, 

Z drugiej zaś strony nie wolno ani 
na chwilę zapominać o tym, że dziecko 
patrzy na świat pod zupełnie innym 
kątem widzenia, niż człowiek dorosły: 
to, co dla dorosłego jest błahostką, dla 
dziecka jest rzeczą niezmiernie wielkiej 
wagi. Mała dziewczynka po stłuczeniu 
ulubionej lalki cierpi nieomal tak, jak 
matka po stracie dziecka; chłopak zgu- 
biwszy kawałek sznurka lub gumowej 
rurki reaguje na to, jak ojciec jego na 
ciężkie niepowodzenie. To liczenie się 
ustawiczne z- właściwościami natury 
dziecka wskaże nam właściwą miarę 
postępowania, 

K. G. 


Zgon wybitnego etnologa 
katolickiego 


Ostatnio zmarł O. Bernard Vroklage, werbi- 
sta, profesor etnologii na uniwersytecie kate- 
lickim w Nimwegen. życie swoje poświęcił ba- 
daniom religijno-etnologicznym i ogłosił dru- 
kiem ważne prace m. in. „Idea Odkupienia w 
buddyżmie i chrystianiźmie", „Szczepy na Ti- 
morze" (po wyprawie naukowej), jaką odbył 
na Timor i Flores), „Religie pierwotne". Ta 
ostatnia praca jest pierwszym tomem ogromnej 


publikacji etnologów katolickich pt. „Religie 
ludzkości", zakrojonej na 15 tomów. 
(Ryc. Niepokal. ) 


Kryzys powołań zakonnych w Holandii 


Wśród 56 przełożonych żeńskich zgromadzeń 
misyjnych w Holandii przeprowadzono ostatnio 
ankietę, z której wynika, że zwłaszcza w 33 z 
nich zaznaczyło sie znacznie zmniejszenie po- 
wołań. Ogólnie rzecz biorąc, w porównaniu ze 
stanem po pierwszej wojnie światowej liczba 
powołań zmniejszyła się o całe 50 proc. Przeło- 
żone wyrażają pogląd, że główną przyczyną te- 
go stanu rzeczy jest coraz bardziej pogłębia- 
jący się rozdział pomiędzy życiem zakonnym a 
światem. Chodzi tutaj zwłaszcza o burżuj- 
ski styl życia i niechęć do ponoszenia jakich- 
kolwiek ofiar. Wśród innych przyczyn wska- 
zują na przecenianie znaczenia fizycznego ma- 
cierzyństwa oraz na nieznajomość życia zakon- 
nego i przesądy w stosunku do niego. 

(Tyg. Powsz.) 
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ARTRETYZM 


Dawniej pod mianem artretyzmu ro- 
zumiano każdą chorobę. stawów bez 
względu na jej pochodzenie i naturę. 


Artretycy nadużywali „pokarmów, 
zwłaszcza mięsnych i napojów Spirytu- 
sowych, używając przy tym mało ru- 
chu. Z początku występuje u nich oty- 
łość. Z powodu obfitych pokarmów 
bardzo dużo białka nagromadza się we 
krwi, a tlen nie może go utlenić, zwła- 
szcza, że z powodu braku ruchu mniej 
materii się zużywa, a alkohol wprost 
utlenieniu przeszkadza. Dlatego białko 
utlenia się cząstkowo, zamiast moczni- 
ka powstaje z niego tylko kwas moczo- 
wy, mniej tlenu zawierający i groma- 
dzi się we krwi; kwas moczowy jest 
bardzo trudno rozpuszczalny, odkłada 
się więc w postaci kryształów w tkan- 
kach, zwłaszcza zbitych, najczęściej w 
stawach i powoduje zapalenie stawu, 
połączone z gwałtownym bólem, Napad 
takiego bólu zjawia się nagle, zwykle 
w nocy, trwa kilka dni i ustępuje, zo- 
stawiając ulgę. Ulga zależy zapewne 
od wypalenia nagromadzonych materii 
wskutek gorączki, towarzyszącej napa- 
dowi. Najczęściej choroba zajmuje staw 
wielkiego palca u nogi (podagra), da- 
leko rzadziej stawy ręki (chiragra), 
lub inne, Z początku napady powtarza- 
ją się co rok, albo rzadziej, następnie 
stają się coraz częstsze, coraz słabsze, 
przy czym jednocześnie stan ogólny 
coraz bardziej cierpi. W miejsce .zwy- 
kłych napadów podagry zdarzają się 
czasem u artretyków choroby innych 
organów, nagle powstające, zapewne od 
tych samych przyczyn zależne: gwał- 
towna apopleksja mózgowa, nerwowy 
ból żołądka, zapalenie gardła itd. W 
leczeniu należy zmniejszyć ilość spoży- 
wanych pokarmów, szczególnie dużo 
białka zawierających i ułatwić ich roz- 
kład. Artretyk powinien jeść mało, uni- 
kać napojów spirytusowych, za to wi- 
nien używać dużo ruchu, pić dużo wo- 
dy, która ułatwia przemianę materii w 
organiźmie. 


Dotkliwszą formą choroby jest arth- 
ritis deformans, zapalenie stawu znie- 
kształcające; jest to jedna z form chro- 
nicznego reumatyzmu, zdarzająca się 
najczęściej u ludzi w średnim wieku. 
Choroba rozwija się stopniowo i prze- 
biega powolnie, przy czym umiejscowić 
się może w jednym stawie, lub też zająć 
kilka, a nawet i wszystkie. Chorzy do- 
znają bólów zwykle w zaatakowanym 
stawie, lecz niekiedy przechodzących i 
na całą kończynę; do tego przyłączają 
się często parestezje, jak: mrowienie, 
uczucie chłodu itp. Istota choroby po- 
lega na następujących zmianach: chrzą- 
stki stawowe miękną i zanikają, końce 
kości, w skład stawu wchodzących, 
zmieniają swój kształt, grubieją i wy- 
dają rozmaite, niekształtne kostne wy- 
rostki, stąd forma stawu zmieniona, 
ruchy bardzo utrudnione; przy - poru- 
szaniu słychać trzeszczenie; na we- 
wnętrznej powierzchni torebki stawo- 
wej znajdujemy różnej wielkości 
wyrostki, po części w głąb stawu prze- 
nikające i nieraz całkowicie skostniałe. 
Wszystkie te zmiany doprowadzić mo- 
gą, że użycie rąk i nóg staje się zupeł- 
nie niemożebne. Chory bez pomocy ani 
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chodzić, ani jeść, ani ubrać się nie jest 
w stanie. 

Pomoc lekarska w wypadku artre- 
tyzmu jest konieczna, Chory bezzwłocz- 
nie powinien zwrócić się do lekarza, 
który skieruje go do jednego z licznych 
krajowych ośrodków leczniczych, do- 
stępnych szerokim rzeszom naszego 
społeczeństwa. z 


Dla rolników 


Tężec — niebezpieczna 
choroba 


Tężec — jest chorobą niebezpieczną 
i prawie zawsze śmiertelną. Powstaje 
ona przez zatrucie organizmu jadem 
bakteryjnym, jak u zwierząt tak iu 
ludzi Jad bakteryjny wytwarza się 
przez zarazki (laseczniki) tężcowe, któ- 
re przedostają się do organizmu, naj- 
częściej z ziemi, przez jakieś skalecze- 
nie skóry. Od chwili zakażenia do chwi- 
li zjawienia się pierwszych objawów 
chorobowych może upłynąć tydzień lub 
dwa. Objawy tężca u koni są następu- 
jące. Stol on rozkraczony, mięśnie szy! 
są zesztywniałe, uszy sterczą, przełyka- 
nie jest utrudnione, z pyska idzie ślina, 
koń chodzi z trudnością, Choroba trwa 
4—10 dni i prawie zawsze kończy Się 
śmiercią, o ile nie będzie zastosowane 
natychmiastowe i właściwe leczenie, U 
innych zwierząt objawy tężca Są pra. 
wie takie same, jak i u koni. U krów— 
choroba ta trafia się nieraz przy zapa- 
leniu rodńicy, kiedy tu przenikną za- 
razki tężcowe. U owiec — najczęściej 
zdarza się tężec zadu. 


W razie zauważenia opisanych obja- 
wów pomoc powinna być natychmiasto- 
wa i najlepiej odrazu zawiadomić o0 
chorobie lekarza, który zastosuje Swoi- 
stą surowicę leczniczą i uratuje chore 
zwierzę. Do przybycia lekarza — nale- 
ży zwierzę umieścić w spokojnym, 
obszernym i niedusznym pomieszczeniu, 
odszukać ranę na ciele, włosy tu krót- 
ko wystrzyc i parę razy dziennie ranę 
przemywać ze Spryczki wodą utlenioną 
lub karbolową. Nie powinno się chore- 
mu zwierzęciu podawać żadnych le- 
karstw do wewnątrz, 


Ponieważ wypróżnienia chorego na 
tężec zwierzęcia mogą zawierać w So- 
bie laseczniki tężcowe, dlatego też trze- 
ba nawóz spod zwierzęcia parę razy 
na dzień z budynku usuwać. wywozić 
do dołu, zalewać wapnem i głęboko za- 
kopywać, Osoba, dozorująca chore 
zwierzę, nie powinna mieć żadnej stycz. 
ności ze zwierzętami zdrowymi. 


Z. Olszański, lek wet 


Lepiej zawczasu do dalekiej drogi się 
gotować, niż nagle w dzień wyjazdu, 
bo wtedy przy zamieszaniu wiele rze- 
czy można zapomnieć lub źle zapako- 
wać. Do podróży w wieczność też długo 
i dobrze gotować się trzeba. 

Hoffmanowa 


Nie ten przyjaciel, 
jest i w rodzie, 

Lecz kto się przyjacielem pokaże w 
przygodzie. Kochanowski 


który we krwi 


RADY PRAKTYCZNE 


1) Gdy zużyjemy zawartość z bute- 
lek: zaprawione pomidory, sok lub tp., 
wymyjmy butelkę zaraz, wysuszmy i 
zakorkujmy żeby później, gdy będą la- 
tem do zapraw potrzebne, nie trzeba 
było denerwować się, gdy przyschnięty 
płyn nie chce się zmyć lub butelki nie 
są na czas suche. 


2) Aby się makowiec udał, starać się 
trzeba aby ciasto było miękkie, tak, że 
się na stolnicy rękoma rozgniecie (ma- 
czać ręce w mące, żeby się nie przyle- 
piło. Mąki trzeba 1 kg, maku %4 kg 
na jedną podłużną blaszkę wielkości 
42x13 plus minus. Poprzedniego dnia 
oparzymy mak, przemielemy przez ma- 
szynkę, dodamy cukru, 1 olejek mie- 
dałowy, trochę drobno pokrojonej skór- 
ki pomarańczowej, kilka posiekanych 
rodzynek; następnego dnia dodajemy 
białka (z żółtek które dodajemy do cia- 
sta) sztywno ubite i wkruszymy około 
1 dkg surowych drożdży, Mak jest 
wtedy pulchny, rośnie z ciastem i nie 
odstaje od (skórki) ciasta. 

3) Z każdego materiału zginie brud 
z much, gdy mokry materiał zwilżymy 
benzyną a potem potrzemy mydłem, 
dobrze trzeć i sphikać w końcu wodą, 
gdy plamy są zastarzałe należy zabieg 
powtórzyć, 


SÓL DOBRZE KONSERWUJE 
MASŁO 


Jeżeli chcemy dobrze przechować ma- 
sło na dłuższy czas, trzeba je posolić 
dodatkiem soli w miarę potrzeby. Naj- 
lepiej przechowuje się masło z zawarto- 
ścią wody do 12% równocześnie z do- 
datkiem soli kuchennej od 2:do 3%. 
Wtedy bakterie kwasu mlecznego nie 
zamierają, ale rozwijają się bardzo po- 
woli, a wszystkie inne szkodliwe dla 
zdrowia bakterie giną, a oto nam właś- 
nie idzie, Jeżeli wody będzie mniej na 
przykład 9%, a równocześnie dodamy 
więcej soli, to jest 4%, to bakterie kwa- 
su mlecznego w przeciągu tygodnia wy- 
giną. A jeżeli dodamy jeszcze więcej 
soli np. 4 lub 5%, to już dajemy zły 
smak, a jeżeli posolimy powyżej 5%, 
nie tylko nie zabezpieczymy masła, ale 
wprost je zepsujemy, bo na miejsce 
szybko ginących bakterii kwasu młlecz- 
nego zaczną się rozwijać inne, powodu- 
jąc wady masła. 

W. K. Kruszynianka 


KOŚCIELNY-GRABARZ poszukuje posady. 
Miejscowość obojętna. Zgłoszenia 5 1008 do 
redakcji , „Ładu Bożego". 


POTRZEBNA gospodyni na plebanię. Zgłosze- 
nia oraz szczegóły do wiadomości w admini- 
stracji „Ładu Bożego". 


ORGANISTA kompozytor, zamieszkujący w 
Siedlcach, zamieni posadę, albo przyjmie posadę 
wakującą. 
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